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Ojciec chrześcijaństwa.
woli Chrystusa każdy prawowity następca 

WrE Piotra ś-w. na stolicy biskupiej w Rzymie jest 
widomą głową Kościoła Chrystusowego, na- 
miestnikiem Chrystusowym Królestwa Bożego 

na ziemi i najwyższym pasterzem dusz. A jako pa­
sterz dobry na wzór Zbawiciela ogarnia on miłością 
serca swego cały świat, tych, którzy są poza Ko­
ściołem w ciemnościach błędu i w cieniu śmierci, 
ale szczególnie tych wszystkich, którzy należą do 
Kościoła i zasady jego wyznają życiem i czynami. 
Doznał świat chrześcijański wielokrotnie tej wielkiej 
i szerokiej miłości serca papieskiego i .przeto dał pa­
pieżowi to zaszczytne miano: »Ojciec św.« — »Ojciec
chrześcijaństwa*.

Papież był i jest ojcem wszystkich, 
burza prześladowania srożyła 
się nad Kościołem choćby 
w najodleglejszym zakątku zie­
mi. zawsze serca wiernych wy­
znawców Chrystusowych z go­
rącą miłością tuliły się pod 
opiekuńcze skrzydła Stolicy 
Apostolskiej. Każdy choć rasą 
i narodowością obcy Ojcu św., 
czuł, że w jego sercu może 
złożyć swe skargi, żale i bo­
leści, że tam może znaleźć 
radę, pociechę i pomoc, bo 
wiedział dobrze, że skargi i jęki 
cierpiących i prześladowanych 
synów Kościoła żywem echem 
odbijają się w jego ojcowskiem 
sercu.

I nigdy papieże nie pozo­
stali obojętnymi na wołanie 
ucisk i prześladowanie znoszą­
cych; czynili, co mogli, nara­
żając nawet swą godność na 
znieważenie przez w'rogów, aby 
tylko wyjednać lepszy los dla 
gnębionych i uchronić ich 
nowerni klęskami i nieszczę­
ściami.

Takie ojcowskie serce oka­
zał także papież Pius VI.

Ile razy

Wizerunek cudownej N. Marji Panny Gidelskiej.

W Austrji panował ówczas cesarz Józef 11. Wy­
powiedział walkę Kościołowi; krępował na każdym 
kroku i w każdej dziedzinie jego wolność i swobodę 
działania. W kilku artykułach przedstawiłem już, 
jakich bezprawi dopuszczał się cesarz, który satn 
wychowany był w wierze katolickiej. Duchowień­
stwa i łud wiernie przywiązany do Kościoła prote­
stowali bezustannie przeciw dekretom cesarza. Bi­
skupów i kapłanów, którzy stanęli w obronie Ko­
ścioła. nazwał cesarz rewolucjonistami, szerzyciełami 
anarchii w państwie; groził im więzieniem, konfisko­
wał ich majątki. * .

I szły te smutne wieści o prześladowaniu Ko­
ścioła w Austrji do Rzymu i do głębi wstrząsały 
czułe serce Ojca chrześcijaństwa.

Pius VI probowal drogą 
układów i wzajemnego poro­
zumienia się nakłonić cesarza 
do zaprzestania walki z Ko­
ściołem; ale wszystkie kroki 
papieża były bezowocne. Wte­
dy wobec groźnego niebezpie­
czeństwa sędziwy ów papież 
sam wybrał się w podróż do 
Wiednia, aby osobiście u ce­
sarza wyjednać zmianę dotych­
czasowego kierunku polityki 
państwowej względem Kościoła. 
Papieżowi, któremu wierny lud 
katolicki w Austrji wspaniałe 
zgotował przyjęcie cesarz 
a zwłaszcza jego minister Kau- 
nitz gorzko dali odczuć, jak 
niewygodnym jest im gościem. 
Przystęp do papieża bez cesar­
skiego zezwolenia był wzbro­
niony; wszystkie drzwi wio­
dące do mieszkania papieża 
zamurowano z wyjątkiem jed­
nej bramy, przy której dzień 
i noc straż pełniła policja. O ja­
kichkolwiek naradach z papie­
żem cesarz słyszeć nie chciał; 
oświadczył, że sprawę załat­
wić mogą ministrowie, a ci,
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SnanI wrogowie Kościoła; wprosi w ubliżający, spo­
sób wyrażali się w obecności papieża.

Osobiste pośrednictwo papieża spełzło na niczem. 
Pius VI smutny i przygnębiony musiał wreszcie Wie­
deń opuścić, nic nie wskórawszy. Q

Ojcowskie jednak serce Ojca św., tak" skore do 
poświęcenia nawet siebie, pobudziło społeczeństwa 
katolickie do tern silniejszej obrony praw Kościoła św., 
który też po długiem prześladow aniu wyszedł z na­
rzuconej mu walki zwycięsko. S.

Historja matki!
Zgnębiona siedzi matka przy łóżeczku swojego 

'dziecka, drżąc każdej chwili o jego życie. Leży ono 
bledziutkie, z zamkniętemi oczkami, a od czasu do 
czasu jakiś dreszcz wstrząsa słabem ciałkiem i we­
stchnienie pierś drobną podnosi.

Wtem ktoś zapukał i w progu stanął ubogi sta­
rzec. Na dwmrze mróz się sroży, dnrie ostry wicher 
i śniegiem w oczy miecie, więc staruszek owinął 
się cały w grubą derkę, by zabezpieczyć się przed 
zimnem.

Dziecko przed chwilą spokojniej usnęło, więc 
matka korzystając z tego, wstała i garnuszek z kawą 
wstawiła we framugę w piecu, by zziębnięty staru­
szek trochę się zagrzał. Starzec siadł u kołyski 
i zwolna począł ją poruszać, matka spoczęła tuż obok, 
patrząc na dziecko, które głęboko oddychało i małą 
rączkę podniosło.

— Jak sądzicie, czy mój synek żyć będzie? 
Przecież chyba Pan Bóg mi go nie zabierze ?... Nie 
ześle po niego śmierci, co myślicie?

A on ów ubogi starzec, który właśnie był ową 
śmiercią, skinął głowią, twierdząc — czy przecząc, 
nie wiadomo.. Nie wlał on otuchy do jej serca,

Za wiarę i polskość.
Wspomnienia z walki kulturnej.

(Z teki pośmiertnej śp. X. Tomasza Ruszkiewicza.) 
(Ciąg dalszy.)

Około godz. 10-tej rano, przyjechało z Poznania 
ilwóch urzędników policyjnych do więzienia koźmiń­
skiego. Komisarz policyjny i stójkowy udali się do 
biura sędziego, do którego i mnie niebawem powo­
łano. Tam sędzia oznajmiwszy mi, że moja kara 
więzienna się skończyła, oddal mnie w ręce urzęd­
ników policyjnych. Komisarz poznański, zwróciwszy 
się do mnie, przedstawił się jako ten, któremu na­
czelny prezes dal rozkaz zawiezienia mnie na miejsce 
intęrnacji na wyspę Ztngst. Pożegnawszy się z ko­
chanym X. Kinowskim, obiad zjadłem już w restau­
racji, a ponieważ objawiłem życzenie, że pragnę 
z matką i siostrą się pożegnać, zawieziono mnie do 
Pleszewa do landrata, który się chętnie do mego 
życzenia przychylił. Tak więc było mi dane ostatni 
raz oglądać pole mego działania. Ostatnią noc spa­
łem na plebanji w Sowinie. Naturalna rzecz, , że 
urzędnicy policyjni nocowali ze mną w jednym pokoju...

Na drugi dzień po śniadaniu nastąpiło gorzkie 
pożegnanie z matką i siostrą. Chwili tej opisywać 
nie będę. Kto zna to uczucie, jakie łączy kochają­
cego syna i brata z matką i siostrą, który na długo 
ich opuścić musi, nie wiedząc, czy ich jeszcze kiedyś 
będzie oglądał, ten to zrozumie, dlatego opisywać 
nie chcę chwili pożegnania. Panowie, którzy mnie 
eskortowali, zachowywali się nadzwyczaj grzecznie 
przez cały czas podróży,

więc oćzy spuściła i i pod clężkicE że znużenia po- 
wiek, łzy. jak perły wzdłuż policzków się polały... 
Zmęczenie ją Ogarnęło, już trzy noce ani na chwilę 
oka nie zmrużyła; głowa schylała się coraz niżej, 
aż usnęła... Uczucie zimna ją zbudziło, dreszcz niąf 
wstrząsnął...

— Co to? — krzyknęła, zerwawszy się i pa­
trząc wokoło... pusta kołyska, niema dziecka i starca 
niema, zabrał jej synka, jej ukochanie.

Cisza, pustka, tylko w kącie stary zegar tyka 
i tyka, a wtem — bum!... Ciężka, ołowiana waga 
opadła na sam dół i zegar stanął, ucichł, a matka 
zrozpaczona wybiegła z domu i wołała na pomoc 
i wzywała dziecka.

A tam, na dworze, wśród śniegu, stała postać ko­
bieca w czarnych szatach i rzekła:

— Śmierć była u ciebie, widziałam starca uno­
szącego twe dziecię, taki gość co raz zabierze, tego 
już nie zwraca, szybciej niż wiatr bieży; unosi? on 
twoje maleństwo.

— Ach, wskaż mi drogę w którą się udał, wskaż 
mi ją, pobiegnę, dogonię, odnajdę, i odbiorę moje 
dziecię.

— Znam śmierć i drogę, którą odeszła, lecz nim 
ją tobie wskażę, musisz mi zaśpiewać wszystkie pio­
senki, które śpiewałaś zwykle swemu dziecięciu... 
Lubię je, słuchałam ich już nieraz dawniej, jam jest 
noc, widywałam łzy w twych oczach, gdyś śpie­
wała...

— Wszystkie, wszystkie zaśpiewam ci potem, 
ale teraz nie wstrzymuj mnie... puść mnie, abym mo­
gła dogonić moje dziecko...

Ale noc nieubłagana była, jak niema milczała', 
więc matka w rozpaczy wyciągnęła ku niej ręce 
i poczęła śpiewać i płakać. Płynęły pieśni za pie­
śniami, wiele ich było, wiele, ale więcej jeszcze było 
lez. Wreszcie noc odrzekla:

Nastąpi! odjazd. Pierwszy przystanek w Pozna­
niu. Tutaj zawieziono mnie do hotelu, gdzie prze­
nocowałem rzecz prosta, że zawsze w towarzystwie 
straży. Na drugi dzień zawieziono mnie do Szcze­
cina. Na jakiejś stacji po drodze, gdzie trzeba było' 
przesiadać, mogłem się przekonać, że mój konwój byf 
dobrze uzbrojony. Gdy bowiem niższemu urzędnikowi 
wypadła jakaś broń przez nieostrożność na ziemię, 
ostro go za to starszy sfukał. W Szczecinie, gdyśmy 
wsiadali do wagonu, który miał mnie zawieść do 
Stralsundu, przysiadł się do runie młody ksiądz. W a­
gon był III kl. Bo tylko taka klasa dla mnie katol. 
księdza była wyznaczona. Ksiądz ten usiadłszy przy 
mnie, przedstawił się słowy: »Sacerdos sum«. W dal­
szym toku mowy przedstawił się jako X. Otte, kape­
lan ze Szczecina. Uścisnąłem mu rękę. Wiedział 
on już z dzienników, że tego a tego dnia będę przez 
Szczecin na wygnanie do Zingst przejeżdżał i wybrał 
się do sąsiedniego miasta Anklam, chciał się więc ze 
mną zapoznać. W tym krótkim czasie jazdy, zawią­
zała się między nami przy szczerem współczuciu 
przyjaźń, która trwała do śmierci.

Mówiliśmy pierwotnie po łacinie, ale gdy ci pa­
nowie od policji uwagi na nas nie zwracali, mówi­
liśmy po niemiecku. W7 krótkich słówkach opowie­
działem X. Ottowi historję mego aresztowania noc­
nego, mego uwięzienia w Pleszewie i Koźnunie wy­
roki sądu pleszewskiego i dekret minist. Palka i Eu- 
lenburga, skazujący mnie na internacją na wyspę 
Zingst czyli na wygnanie.

X. Otte. który miał przy gazecie »uermanp« 
w Berlinie głównego redaktora X. Majunka, przyja­
ciela swego, napisał od siebie artykuł do tego pisma,
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— Zwróć się na prawo 1 idź .w. głąb lasu, tara 
śmierć z twem dzieckiem odeszła...

W lesie drogi się krzyżowały i matka nie wie- 
działa, w którą zwrócić się stronę. Bezlistny krzak 
cierniu stal tam lodem i szronem pokryty, jego spytała 
matka:

— Czyś nie widział śmierci przechodzącej tędy 
z tnetn ukochanem dziecięciem?

_ Widziałem — odrzekl krzak cierniowy, — ale 
nie powiem ci, którędy śmierć poszła, pokąd mnie 
przy sercu swojem nie ogrzejesz, bo ziębnę tu i na 
lód marznę.

Mocno przytuliła matka do serca krzak cierniowy, 
aby się ogrzał jak najprędzej i ostre ciernie wpijały 
jej się głęboko w ciało i krew kroplami spływała, 
że aż krzak cierniowy odtajał i w mroźnej nocy po­
krył się świeżemi listkami i zakwitł, bo gorące było 
serce stroskanej matki. Wtedy krzaczek zadowolony 
opowiedział jej, którą drogą ma iść dalej.

I puściła się w dalszą drogę i doszła do wiel­
kiego jeziora, na którern nie było statku żadnego, lód 
zaś nie Był jeszcze dość mocny, aby ją mógł utrzy­
mać. a jednak przecież, chcąc gonić za swem dziec­
kiem, musiała jezioro to przebyć. Nie wiedząc, co 
począć, położyła się i cłiciała wodę jeziora wypić, 
co przecież przechodzi możność człowieka, ale biedna 
matka sądziła, że może cud się stanie.

— Nie, tak być nie może, — ozwało się jezioro, 
— poczekaj, może się jakoś porozumiemy. Pragnie­
niem gorącem było zawsze zgromadzić na mem dnie ko­
sztowne perły, nie widziałem piękniejszych nad twoje 
oczy, czy chcesz je w głąb wód moich wypłakać?... 
'Jeżeli to uczynisz, przeniosę cię na drugą stronę, do 
wielkiej cieplarni, w której śmierć hoduje drzewa, 
krzewy i kwiaty, które pierwej życiem ludzkiem na 
ziemi żyły.

— O, cóżbym dała za to, bym mogła dostać się

Z tego artykułu dowiedział się cały świat katolicki, 
jak w państwie bojaźni Bożej inaczej mówiąc w Niem­
czech obchodzą się z księżmi katołickiemi. Po przy­
byciu na wyspę miałem też cd katolików dowody 
gorącego współczucia. Odbierałem listy z Francji, 
z Hiszpanji, z Mołandji, z Irłandji, a nawet z Ame­
ryki, z St. Louis, i jeśli się nie mylę nawe_t z Australji 
jeden list. Listu z Irłandji nie rozumiałem, ałe z tłu­
maczeniem w kłopocie nie byłem, bo mi te listy ka­
pitan okrętu na wypoczynku bawiący u teściowej na 
Zingście przetłumaczył. Przy tej sposobności wspo­
mnę, że otrzymałem także list ze Szwecji i to z mia­
sta Malmó, w którern mnie niby proboszcz misji 
szwedzkiej wzywał, abym z Zingstu poprostu uciekł 
a do niego do Małmó się udał, obiecując mi świetne 
stanowisko szczególnie dlatego, że wiadomo mu było, 
iż jestem muzykalnym. Jak się przekonałem, niusiał to 
być list jakiś podstępny, bo z korespondecji jaka się 
między onym proboszczem misyjnym a mną wywią­
zała pokazało się, że proboszcz żadnego do mnie 
listu nie pisał.

Od Polaków z Ameryki tylko p. Henryk Tacza­
nowski były dziedzic Pieruszyc w pleszewskim po­
wiecie bawiący w tym czasie w Ameryce, pisał:

— Nie namyślaj się X. Dóbr, z Zingstu przenieść 
się do Ameryki, .bo tu księży, kat. bardzo potrzeba... 
Sposób ,się znajdzie. •' •

Wątpić jednak trzeba, czyby się sposób znalazł, 
zważywszy to, że na Zingście pod baczną miano mnie 
kontrolą. "
r Dla mojej osoby na Zingście ulokowano umyślnie 
żandarma, którego dawniej na wyspie nie było. »Ger- 
w%fepj^^ęeiitro.wę, J^QręJtąrdzaj)sjrą z propa­

do mojego dziecka — zawołała biedna matka ze 
łzami i jeszcze obficiej one płynąć poczęły, aż jej 
oczy wypłakane spoczęły na dnie jeziora, jako dwie 
cudne perły. Wtedy, jezioro uniosło ją tak lekko, jak 
gdyby na huśtawce i od razu znalazła się na prze­
ciwnym brzegu, gdzie wznosił się ogromny, ogromny; 
gmach, ale matka pozbawiona oczu, widzieć go nie 
mogła.

Stała tam staruszka, której powierzono pieczę 
nad cieplarnią i pytana przez matkę o śmierć z jej 
dzieciątkiem, odrzekła:

Jeszcze tu nie nadeszli, ale jakeś ty się tu 
dostać mogła i kto ci dopomógł?

Pan Bóg mi pomógł, bo On jest miłosierny i ty 
nią będziesz także. Odzie mogę odnaleźć moje dziecko?

. ~ Ja. tweS° dziecka nie znam, a ty zdajesz się 
być niewidomą. Tej nocy zwiędło wiele drzew, krze­
wów i kwiatów, wnet śmierć nadejdzie, aby je stąd 
przefłancować. Wiesz pewnie, że każdy człowiek ma 
swoje drzewo życia lub kwiatek życia, niby one 
z wyglądu nie różnią się od innych, ale w ich łonacłi 
biją serca żywe. Nawet w maleńkich drzewkach 
i kwiatkach serca biją, idź, nadsłuchuj ich bicia, może 
odgadniesz w jednem z nich twoje dziecko, ale co mi 
dasz, jeżeli ci doradzę, co ci prócz tego czynić trzeba?

— Nic już nie mam do oddania —- rzelfla stro­
skana matka, ale choćby, na koniec świata gotowam
iść dla ciebie.

— Taka ofiara na nic mi się nie przyda, ale mo­
głabyś mi oddać twoje długie, czarne włosy, pewnie 
sama jłobrze wiesz o tem, że one są piękne. Ja 
w zamian dam ci moje siwe włosy, toć i one jeszcze 
coś warte.

Skoro niczego więcej nie żądasz, to to, oddani 
ci z ocłiotą.

I oddała swej głowy ozdobę i siwe włosy za nią 
dostała. (Dokończenie nastąpi.)

gatorami »Praw Majowych* toczyła walkę, pomogła 
wyspie Zingst dotąd nieznanej do wielkiego naonczas 
rozgłosu, a później do wciśnięcia się w świat cywi­
lizowany. Stało się ono nawet miejscem kąpiclowem, 
chociaż nie pierwszego rzędu.

Ale były też tam pisma, piśmidła miejscowe istne 
»Kasebłatter« (bibuła do owijania sera), które przyjazd 
mój na wyspę uprzedziły artykułami na naiwność 
i prostotę tamtejszego naówczas ludu działającemu, 
uprzedzając go, że przyjedzie niebawem na wyspę 
Zingst z rozkazu rządu berlińskiego »ein katolischer 
diiwel* (djabeł katolicki) może ze stopami końskiemi,' 
a może jeszcze z innymi dodatkami...

Krótka była jazda w towarzystwie współbrata, 
który w Anklam I na odcliodnein wysiadł ze słowem 
»Do widzenia*. Pociąg pośpieszył do miasta nadmor­
skiego »Stralsund«. 4

Gdyśrny tam przybyli, komisarz policyjny zamó­
wił niezwłocznie dorożkę, która nas do parowca, 
kursującego pomiędzy tem miastem a Zingstenf za­
wiozła.

Ledwieśmy zasiedli do skromnego posilenia, zja­
wił się na parowcu miejscowy X. proboszcz, aby mnie 
przywitać i ze mną się zaznajomić. Był to X. prób. 
Elsner, ten kochany konfrater i(Panie, daj mu niebo, 
bo będąc odemnie starszy, wiekiem, przeniósł się już 
do wieczności). Począł mnie pocieszać, bo był bar­
dzo uczuciowy, a nadto dodawać odwagi, abym, 
.swszystkiego, coby, mnie spotkać mogło, nie brał sobie! 
Ho serca. Bawił na okręcie, dopóki nie nadszedł czas 
mego odjazdu. Pożegnał mnie także słowami: /Bóg 

prowadzi... Do widzenia!«
1-(Cfog dalszy, nastąpi.)
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CUDOWNA STATUA.
07 powiecie radomskowskim cztery mile od Często- 
w chowy nad rzeką Wiercicą powożona jest wieś 
Gidle. Spokojna, zaciszna wieś posiada skarb wielki, 
którym od wieków słusznie się chlubi, cudowną 
figurą N. Marji Panny, której koronacja odbyła się 
niedawno wśród wspaniałych uroczystości przy udziaie 
paruset tysięcy pątników.

Gidle posiadają trzy kościoły. Najstarszym jest 
drewniany, modrzewiowy 
kościół w nadwiślańsko- 
gofyckim stylu zbudowa­
ny a pochodzący z wdeku 
VHI. Najpóźniejszym jest 
kościół obecnie parafial­
ny. Dawniej należał do 
zakonu Kartuzów, którzy 
obok kościoła pobudowali 
pustelnię. Po śmierci ostat­
niego Kartuza w r. 1832, 
kościół oddano na użytek 
parafji. Drugie miejsce 
podług starszeństwa zaj­
muje w Gidlach kościół 
00. Dominikanów, w któ­
rym znajduje się owa ka­
mienna figura Matki Bo­
skiej, łaskami słynąca. Fi­
gurę tę wyorał pracując GIDLE. Kościół parafialny.

na roli około r. 1516 pewien ubogi kmiotek z Gideli- 
Wobec niezwykłych łask i cudów, jakiemi obdarzała; 
Matka Najśw. na tern miejscu łudzi żywej wiary, 
sława cudownej figury rosła szybko i głośną się 
stała w całej Polsce. Pierwotnie figura ta spoczy­
wała w słupie wystawionym na tern samem miejscu, 
gdzie ją znaleziono. Po kilkunastu latach dziedzic. 
Gideł Marcin Gidzielski wybudował małą drewnianą 

kapliczkę. Niewinnie na; 
śmierć skazany polecił się;. 
opiece cudownej Matce 
Bożej i ślubował w ra­
zie by uszedł niechybnej 
śmierci wystawienia ku 
Jej czci kaplicy,. Uwol­
niony z więzienia spełnił 
przyrzeczenie dane Panu 
Bogu. Tymczasem sława 
cudownego miejsca roz­
szerzyła się wszędzie. 
Lud z. dalekich stron spie­
szył do stóp Marji.

W r. 1615 dla straży 
cudownego obrazu i utrzy­
mania ciągłego nabożeń­
stwa na miejsca świętem, 
sprowadziła pobożna Anna 
Dąbrowska, wdowa P®

GIDLE. Kościół modra. z XIII w. a de be w przedhistoryczny)*.
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Wnętrze kościoła OO. Dominikanów w Gidlach. Ołtarz cudowny M. B. Gidelskief.

Z UROCZYSTOŚCI KORONACJI 
Odczytanie butli papieskie;.

kasztelanie wieluńskim, Dominikanów z Krakowa 
i nową własnym kosztem wzniesioną murowaną ka­
plicę oddala im wraz z cudownym obrazem pod za­
rząd i opiekę. Po dwudziestu pięciu Jatach pobytu 
w Gidlach ÓO. Dominikanie przystąpili do budowa­
nia obszernej kaplicy, która dziś tworzy jedno ramię 
kościoła, budowanego w kształcie krzyża.

Z powodu z każdym rokiem zwiększającego się 
napływu pielgrzymów, wśród których kroniki kla­
sztoru wymieniają królów polskich, możnych panów' 
i biskupów,, kaplica okazała się za małą. Dlatego 
w r. 1642 Dominikanie rozpoczęli budowę wielkiego 
murowanego kościoła, którą ukończono w r. 1647. 
Konsekracji kościoła dokonał sutragan gnieźnieński 
X, biskup Adrjan Gródecki. W następnych latach dzięki 
ofiarności ludu pobożnego kościół tak pięknie przy­
ozdobiono, że obecnie pod względem wielkości i wspa­
niałości do pierwszych w Polsce zaliczony być może. 

Największym
skarbem tegoż ko­
ścioła jest cudow­
ny obraz M. Bo­
skiej. W pośrodku 
ołtarza w kaplicy 
Matki Boskiej cu­
downej znajduje 
się tuż nad men­
są tablica srebrna 
św. Trójcy, wo­
tum Oleskich na 
podziękowanie M.
Boskiej za odebra­
ne zdrowie, ofia­
rowana w roku 
1622. Nieco wy­
żej na Wasze sre­
brnej kwadrato­
wej, w której gór­
nym boku jest 
małe zaokrąglenie 
w górę podniesio­
ne nadające blasze 
kształt ołtarzyka, 
umieszczona jest

cudowna figurka M. Boskiej cztery cale wysoka z ka­
mienia koloru brunatnego, według powszechnej opinji 
niezbyt misternie wyrobiona. Na głowie P. Jezusa 
i Matki Najświętszej znajdują się korony złote, wy­
łożone brylantami. Naokoło figurkę otaczają różne 
wota. T

Poniżej statuy znajduje się relikwiarzyk złoty, 
bardzo misternej roboty, dar króla Michała Korybuta, 
który będąc w Gidlach, zdjął go z siebie i na ołta­
rzu jako pamiątkę złożył.

Nad figurką w oddaleniu kilkucaiowem zawie­
szona jest duża korona srebrna, złocona, bogato ozdo­
biona, ofiarowana przez biskupa kijowskiego, Jana 
Leszczyńskiego w r. 1651.

Wśród wotów okalających ołtarz jest także kilka 
sztuk monet, między niemi moneta srebrna, przez 
Jana Kazimierza w r. 1628 na pamiątkę zostawiona.

Odpusty w Gidlach, na które iud najwięcej 
uczęszcza.są dwa: 
na Zielone Świątki, 
pierwszy i drugi 
dzień — i odpust 
św. Jacka, który 
zawsze przypada 
na pierwszą iiier 
dzielę po Wniebo­
wzięciu1 N. M. P.

Oby u stóp cu­
downej statuy gro­
madziły się zaw­
sze liczne rze­
sze ludu polskie­
go z wszystkich 
dzielnic Rzeczy­
pospolitej i dzięku- 
iąc potężnej Orę­
downiczce za ode­
brane łaski, wy­
praszały błogo­
sławieństwo Boże 
i opiekę dla na­
rodu, który Ją czci

MATKI BOSKIEJ GIDELSK1EJ. jako swoją Matkę 
Kazanie J. E. Btsk. Zdzitowieckiego. i Królową.
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NIEUBŁAGANA PIZESZłJSC
, przez Dorotę Gerard.

Przełożyła z angielskiego Anastazja Miłkowska. 
(Ciąg dalszy.)

Kiedy następnego dnia Klara powiedziała o swoim 
projekcie odwiedzenia Ballantyne’ów, pani Reeves 
była niepomiernie zdziwiona.

— Ale czy znajdziesz na to chwilę czasu, ko­
chanie tyle masz jeszcze do załatwienia— pytała, nie 
chcąc stanowczo protestować. — I ten nadzór nad 
ułożeniem kwiatów?

— Jeżeli znajdę czas, to pojadę.
— Przecież nikt nie wymaga tego od ciebie 

tw tym czasie,
— Pewnie, mamo, ale pozwól, muszę tam być.
Pani Reeves nie nalegała więcej, siedziała cicho 

przez chwilę, poczem rzekła zrezygnowana:
— Czy Maks ma nam towarzyszyć, czy też spo­

tka się z nami u Balłantyne’ów.
. — Nie, chcę tam być bez niego.

— W przededniu' twego ślubu? — wyszeptała 
pani Reeves urażona.

— Tak, w przededniu mego ślubu— powtórzyła 
Klara niewzruszenie, poczem jakby dla ułagodzenia 
matki uśmiechnęła się:

— Nie boję się o Maksa, nie jestem zazdrosną,,.
Pani Reeves nie odezwała się więcej... Myśl 

o tem, że się dziś Klara ukaże bez swego narzeczo­
nego, bardzo ją ubodla, uważała to za rzecz bardzo 
nietaktowną, ale nie objawiła tego swego niezado­
wolenia, bo stanowczy głos Klary przekonał ją, że 
byłoby to daremne.

Udały się na to przyjęcie, w czasie między byt­
nością u krawcowej a kwiaciarki, wywołując, jak się 
tego spodziewała i bała pani Reeves, sensację.

Tam, nie tracąc czasu w danej chwili, Klara 
rzekła do Tricksy, kładąc rękę na jej ramieniu:

— Chciałabym, żebyś mi przedstawiła tego mło­
dego człowieka o którym mi mówiłaś, że się o cie­
bie stara. Czy on tu jest... pewnie jest? Cóż jest, 
Czy nie?

‘— Tak, jest... ale co clicesz od niego? — zapy­
tała Tricksy, patrząc zdziwiona na śliczną twarz mó­
wiącej.

Tricksy była małą o dużych oczach dziewczyną 
ruchliwą jak jaszczurka.

— Żeby się przekonać i zobaczyć, czy ciebie 
wart — mówiła Klara żartobliwie, dla sobie świado­
mej przyczyny. — Znając twoją łatwość do zapalania 
'się, mam pewne wątpliwości co do przedmiotu przez 
ciebie wybranego, a to przecież rzecz poważna.

— Równie poważna jak twoja. Ale bądź co bądź, 
jak się to stało, że tu dziś jesteś? Przecież jak wiem, 
to jutro...

— Tak, i dlatego chciałam ten ostatni dzień 
swobody zakończyć między ludźmi. Zatem idź i przy­
prowadź mi go, jak wypada na poczciwą istotę. Ja 
naprawdę muszę z nim pomówić. Nie przestraszaj 
się. Ja już prawie że mężatka, jak wiesz.

Chociaż niezmiernie zdziwiona Tricksy, czyniąc 
zadość życzeniu Klary, odeszła mocno zaczerwie­
niona...

— Tu jest! — zaprezentowała go, a po cichu do­
dała: daję ci dziesięć minut.

Odeszła, rzucając od, czasu do czasu badawcze 
spojrzenia.

— Czy pan lubi to miejsce? — zapytała Klara 
jak' się Tricksy oddaliła.

— Owszem, pani chce mówić o tej framudze okna?.
Za chwilę stali w głębieniu okna zdała od tłumu.
Patrzał na nią blyszczącemi oczami, jak zwykle 

na nią patrzało wielu mężczyzn i zdobył się jedynie 
na zapytanie czy może jej służyć filiżanką herbaty... 
Ale Klarze nie szło o herbatę ani o spojrzenie pełne 
podziwienia... Zważywszy niebezpieczeństwo,' że jej 
rozmowę przerwą, nie pozostawało jej nic innego, 
jak natychmiast iść do celu, o ile to będzie możebne.

— Czy pan jesteś kandydatem na posadę pry­
watnego sekretarza? — zapytała bez ogródek, prze­
rywając chwilowe milczenie.

— Prywatnym sekretarzem? — powtórzył Cal­
coth bardziej jeszcze zdziwiony.

— Tak, w banku, w którym pan pracuje, bo sły­
szałam, że to miejsce jest do objęcia i to zaraz... 
Tam był Austryjak, wszak tak, -który posiadał za­
ufanie pana Gairdnera?

— lak, Austryjak, nazwiskiem Yogler, zresztą 
miły człowiek.

— Więc jak do tego doszło? Podobno się po­
różnili?

— To właściwie nte było nieporozumienie, —* 
zawahał się Calcoth, walcząc między właściwą sobie 
chęcią mówienia i pewną obawą poruszenia spraw 
banku, ale te wpatrzone w niego, te pytające szare 
oczy zmuszały do mówienia.

— Jeżeli to nie było nieporozumienie — to mu- 
siało być coś innego? — było pierwsze pytanie Klary 
czemu Calcoth nie zaprzeczył.

— Pewnie coś niemiłego?
— Tak, nie jest się wydalonym dla miłych przy­

czyn, wszak prawda? — potwierdził Calcoth pod 
wpływem badawczych oczu.

— Słuszna uwaga! Nie dziw, że musiato w tem 
być coś niemiłego — mówiono coś o tetu.

— Jeszcze bardziej niemiłego niż się zdaje — 
wybełkotał Calcoth, pragnąc zadość uczynic życzeniu 
pięknej sąsiadki.

Przy przedstawieniu nie dowiedział się o nazwi­
sku tej zadziwiającej istoty. Tricksy tak nagle sta­
nęła przy nim, żeby go przedstawić Klarze. Nie 
miał zatem, nie wiedząc z kim mówi, powodu do 
milczenia.

Usłyszawszy to co mówił, Klara ściągnęła brwi.
— Rzecz jest taka — rzekła nagle mówiąc z ci­

cha poufnie — że jedna z moich przyjaciółek jest 
prawie po słowie z panem Voglerem, zatem gdyby 
coś było istotnie ważnego przeciw, niemu, byłoby 
moim obowiązkiem uprzedzić ją...

— Sądzę, że należałoby to uczynić — szepnął 
Calcoth — trudno nie ostrzec przyjaciółki, żeby, nie 
szła za udowodnionego złodzieja? Wszak tak?

— Złodzieja? — Klara wyrzekla te słowa ostro, 
z widocznem rozgoryczeniem, bo wszystkie jej przy­
puszczenia były dalekie od tej okropnej rzeczywi­
stości...

Po chwili przerażona rzekła:
— Pan sądzi, że zdefraudowal pieniądze? 
f— No, nic znów tak wielkiego jak to, przywłasz­

czy! sobie palto w Wiedniu przed laty i był z tego 
powodu uwięziony prżez cztery tygodnie. Naturalnie 
szef nasz nie wiedział o tem, kiedy, go przyjął, do­
piero z powodu założenia nowej filji rzecz ta wyszła 
na jaw. Otrzyma! ostrzeżenie" od dyrektora papierni, 
która miała dostarczyć papieru dla nowego domu, 
co do Yoglera, a Ypgler temu nie zaprzeczył... To 
było istotną przyczyny, jakjadem, dlaęzegoAig.-dostał 
obiecanej posady.



— Ależ To nieniozeKue'^ zaprzeczyła Klara nie­
dowierzająco. _

— Musi to być możebne, sEoro jest prawdziwe.
Głos Calcoth’a wyrażał raczej niezadowolenie 

niż oburzenie, kiedy zaczął jej opowiadać szczegóły, 
chcąc jej udowodnić prawdę. Anonim był tu nad­
mieniony tylko jako dla uzasadnienia prawdziwości 
taktu i przekonania Klary.

I przekonąl ją.
Strasznie oburzona Klara słuchała, bacząc na 

każdy, wyraz tej szkaradnej sprawy.
— To było już jednak bardzo dawno temu — za­

uważył łagodząc wrażenie.
Na to odparła Klara, głosem brzmiącym jak metal:
•— To nie zmienia faktu, który został dokonany.
— I bardzo daleko stąd.
Uwaga, na Którą nie odpowiedziała wcale, tylko 

patrzała na niego w taki sposób, że był przekonany, 
że go nie widzi.

— Moż.e pani podać filiżankę herbaty — zapytał 
zaniepokojony jej niezwykłą bladością.

— Dziękuję, niczego nie chcę —« odparła. — Nie 
chcę pana dłużej przetrzymywać — dodała w chwili, 
kiedy Tricksy. zbliżała się podnosząc firankę, która 
ich zasłaniała.

— Oho, takeście się urządzili, żeby być sami — 
zawołała śmiejąc się trochę przymusowo. — Możeście 
już nareszcie skończyli waszą rozmowę.

— Tak, już skończyłam... — rzekła Klara wyniośle.
— To dobrze, bo pani Reeves, jak sądzę, czeka 

już na ciebie — i z uśmiechem ironicznym dodała:
— Trwało to dużo dłużej niż dziesięć minut. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Co słychać z polityki?
Czas do pracy.

Ociągają się posłowie z powrotem, bo niema tak 
na co się śpieszyć. Rząd nie wniósł do sejmu nowych 
ustaw, a senat dopiero kreśl! poprawki do tych praw, 
które sejm gorączkowo uchwala! w iecie. Za to opo­
zycja spragniona jest posiedzeń sejmowych, aby wyła­
dować ze siebie potok zarzutów pod adresem rządu 
i spróbować go »utrącić«. W tym celu już naprzód 
puszcza pogłoskę, że Sikorski wróci, marszałek z Wilna 
wróci, stara blaga, wróci również. Kraj zaś z niecier­
pliwością oczekuje powrotu ministra skarbu, który parę 
tygodni spędza na objazdach.

Podróże.
Po Londynie i Rzymie odwiedził Genewę, gdzie się 

musiał zgodzić na udzielenie Gdańskowi odrębnej wa­
luty, ni polskiej ni niemieckiej, ale że tak powiemy 
»mocnej«. Ba! jeszcze niewiadomo, czy ta waluta Gdańsk 
uchroni od biedy i bezrobocia w porcie, które jest praw­
dziwą plagą dla miasta i dla Polski. Samo zresztą wpro­
wadzenie nowej waluty jest kosztowne. Polska na swoje 
złote musi uzyskać pożyczkę, inaczej puści się w ruch 
tryby maszyny jeszcze szybciej niż szła. I znowu mi­
nister skarbu poleciał z Genewy do Londynu i Paryża, 
aby nietylko przywieźć kogoś — imci pana Junga na 
doradcę finansowego, ale jeszcze coś — funty angielskie 
jako fundament pod bank. Co to jednak znaczy, że 
rząd zabiega raczej w AngSji niż u sojuszniczki swojej 
-— Francji? Czyżby istotnie zapanowało oziębienie 
w stosunkach, tak jak to podchwycił pewien wybitny 
bolszewik, czulący się do Francji z przymierzem mos- 
kiewskiem? Rzeczy się tak mają: w końcu zeszł. roku 
izba poselska w Paryżu uchwaliła dla Polski 400 mil­
ionów franków pożyczki. Przeszedł ten projekt do senatu 
i do dziś dnia jest projektem. Senatorowie francuscy 
»kapitaliśći« jak się to zwykło mawiać na lewicy, na tej

pożyczce chcieliby zrobić interes, no, nie osobiście, tak 
mówić nie wvpada, ale dla przemysłu miejscowego.
I powzięli myśl, aby na podstawie tej pożyczki Polska 
otrzymała z Francji wyroby przemysłowe i zapłaciła 
procenty. Niedość na tern, aby zabezpieczyć się przed 
stratami, Francuz, który jest sprawozdawcą w senacie 
od pożyczek, posuwa się w podróż do Polski, Rumunii 
i Jugosławii! te bowiem wyciągają ręce o pożyczkę, 
choć ich waluta wyżej stoi od naszej i zbada, czy mo­
żna pożyczki udzielić i na jakich warunkach. Dopiero 
w listopadzie po powrocie senatora z podróży, senat 
francuski zajmie się pożyczkami zagranicznemi, najwcze­
śniej tedy w końcu roku Polska kredyt otrzyma i to 
pewno nie w gotówce lecz w wyrobach. A jak wiemy, 
państwo nasze na budowę banku złotego musi mieć go­
tówkę w obcych »mocnych« walutach i stąd pukanie 
do Londynu, bo Francja narazić zawodzi. Wszyscy je­
steśmy zwolennikami sojuszu z tein pierwszem na świę­
cie mocarstwem woiskowem, jednakże tam, na Zachodzie 
rozmaite panują poglądy i oczy biegną coraz ciekawiej 
w stronę Rosji. Bawił w Moskwie niedawno senator de 
Mezji lewicowiec, o czeni już wspomnieliśmy i choć jak 
się chwali, nie wrócił »bolszewikiem«, wrócił »rusofilem« 
i domaga się uznania sowietów przez Francję stopniowo 
Począwszy od nawiązaąia urzędowego stosunków handlo­
wych. Naprożno p.senator uspokaja nas, że przez zbli­
żenie francusko-rosyjskie Polska nic nie straci, my rozu­
miemy, że wówczas będziemy odsunięci na stronę i dla 
tego życzyć musimy lewicy francuskiej, aby kark skrę­
ciła przy wyborach w r. 1924.

Rozmówki niemiecke-francusko-angielskie.
Zwycięstwa lewicy obawia się także Puękare, tęgi 

polityk, którego szanuje nawet opozycja. Stąd, jak pisa­
liśmy, przyczyna, że nie pogardził rozmówkami ze Stre- 
semanein, »kukaniem« — ten we Francji, ów w Niem­
czech. Ale Streseman kładzie warunki przez Francję 
nie przyjęte: powrót wszystkich wydalonych urzędni­
ków z Westfalii oraz gospodarka w Rurze niezależna 
od okupantów. Jeżeli Francja przyjmie te warunki, 
opór bierny ustanie, a wraz z nim, odpoczną pracowite 
maszynki drukarskie. Wszelako Puękare woli zaczekać, 
aż Streseman bezwarunkowo się podda i przekonywał 
o bliskiem zwycięstwie swojej polityki premiera angiel­
skiego. O czeni mówili między sobą w Paryżu, to wia­
domo, ale do czego »doszli«, jak się porozumieli mniej 
wiemy. „Zasadniczych różnic niema ogłasza rząd fran­
cuski, a dzienniki rozwodzą się nad serdecznością sto­
sunków państw obu, czyli Anglii i Francji. Stosunki te 
nieco się poprawiły, gdyż oba mocarstwa stanęły ra­
zem, aby nie dopuścić do wojny grccko-włoskicj.

Ręka faszysty. '
Mówią, że wskutek tego Mussolini jest pobity. Pię­

kne Korfu, podbite tak szybko, szybko trzeba opuścić! 
Zostaje co innego za to: Rjeka. fu Mussolini z więk­
szym sprytem działa, mianując Włocha gubernatoi cm 
wojskowym. Burzy się sejm jugosłowiański na tę wia­
domość, nic to nie pomoże. Faszysta osiągnął prze- 
wagę, a ma w odwodzie Węgrów i Bułgarów. Jak 
tylko Serbowie podnoszą protest i grożą, na południowej 
granicy Jugosławii, straże bułgarskie zaczepiają Serbów, 
a na północnej słychać o spiskach wojskowych węgierskich.

W królestwie Alionsowem.
Ciekawa rzecz, jak się powiedzie wkońcu spisek 

ieneralski w Hiszpanii. Chwilowo jenerał de Riwc.a 
iest panem położenia. Niema ministrów, są »dyreMo- 
rowie« na ich miejsce wojskowi, którzy władzom cywil­
nym wydają rozkazy. Niema izby posłów, zosia a 
rozwiązana. Niema jednak zapału dla »dykta ora« czyli 
naczelnika władzy, jakim jest Riwera i to .iest zlą wroz ą. 
Naród zachowuje się obojętnie. Ani za, ani przeciw, 
prędzej za nowym rządem, o ile rząd spełni jego życzc-
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Najnowszy sposób strzyżenia owiec,
Ameryka jak zawsze przoduje w pomysłowości. Wynaleziono maszynę do strzyżenia owiec, Jak pokazują załączone obrazki procedura 
ta odbywa się szybko, bez bólu I czysto. Właściciel fermy z córką sami wzięli się do roboty, l oto w mig cały stos wełny zdjęty.

nia. Ńajpierwszem życzeniem ludności jest porzucić 
piaski afrykańskie, dość jest piasków w ojczyźnie, 
wkońcii zasypią one rzeki i uschnie życie w całym kraju 
tak jak już uschło w 70% jego obszaru przez niedbal­
stwa i nieróbstwo. Riwera rozumie, że z Marokiem 
trzeba skończyć, ale jak: naprzód mocno uderzyć, po­
tem jeszcze mocniej się obwarować. Oprócz Maroka 
jest inna sprawa drażniąca wojskowych: Gibraltar. 
Krótko mówiąc: skafa i port na ziemi hiszpańskiej od 
200-tn lat w ręku Anglików. To są drzwi na ocean 
Atlantycki (więc i na Amerykę) z jednej strony a morze 
Śródziemne z drugiej, Riwera pragnie Gibraltar pozyskać 
bez wojny, cały naród tego pragnie. Król Alfons, żeby 
był mądrzejszy, toby powinien był jako wiana od żony 
Angielki zażądać zwrotu Gibraltaru. Dziś Anglicy bez 
musu nie zwrócą Gibraltaru. Trzecią bolączką Hiszpanii 
to są odłączeniowcy. Kiedy woźnica źle kieruje wo­
zem i ma konie niedopasowane, konie się narowią. Hisz­
pania ma zły rząd, a ludność różnolitą, coś cztery naro­
dowości, najbardziej zaś Hiszpanii za ucisk niecierpią Ka- 
faiończycy, których stolica Barcelona słynie niefylko z czy­
nów rewolwerowych rozmaitych komunistów, ale i z handlu 
t przemysłu. Kataiończycy usiłują się oderwać od 
Hiszpanii, Riwera rozpoczął z nimi walkę fia dobre, tern 
prędzej że siedzi w Barcelonie. A co król porabia? 
Tron jego się chwleje. Napróżno Alfons usuwa się 
w cień podobnie jak Wiktor Emanuel wioski, obaj są 
niepozorni, obaj się kurczą i ta chyba istnieje między 
nimi różnica, że pierwszy lubi młode kobiety, drugi zaś 
— stare monety. O chwiejności tronu świadczy wiado­
mość, że na granicę hiszpańską udał się krewniak Ai- 
fonsowy książę Jakób, współzawodnik od lat o koronę, 
znany niegdyś w Warszawie. Podobno Portugalczycy 
naśladować chcą sąsiadów i urządzić rewolucję. Jak 
to oni, zawsze skorzy.

Samolotem do Tokjo.
My zaś samolotem z szybkością 400-tu kilometrów 

na godzinę lećmy zobaczyć, czy w Japonii nie wybuchła 
rewolucja. Ale nie! Ludność gryzie ryż twardy i od­
pycha przysmaki z Lenina nieżywego, statku, który 
liolszewicy wysłali ze strawą papierową dla nieszczę­
śliwych wyspiarzy czyli stosy bibuły komunistycznej. 
Widocznie bolszewicy rozumowali, że po rewolucji przy­
rody w Japonii nastąpić tam powinna rewolucja łudzi, 
a wtedy będzie dobrze Moskalom i Żydom.

Podróż E. X. Kardynała do Rzymu.
Każdy biskup katolicki jest obowiązany co pięć lal być w Rzymie 

i złożyć sprawozdanie ze stanu diecezji. Podróż tałta nazywa się »ad 
limina Aposiolorum* t. zn. do p. ogów apostolskich Tym końcem usta­
nowiona jest dia biskupów całego świata pewna kolej, wedle któreś 
mają przybywać do Rzymu. W roku bieżącym przypada kolej między 
innymi na biskupów polskich. Z tego powodu ]■ E X. Kardynał- 
Prymas podjął podróż do Wiecznego Miasta, wyjeżdżając naj­
pierw do Warszawy a stamtąd przez Wiedeń do Rzymu. W nie­
dzielę w- południe zebrała się kapituła katedralna poznańska i ducho­
wieństwo katedralne w pałacu arcybiskupim, by przez usta proboszcza 
kapituły X, prał. Adamskiego wyrazić życzenia szczęśliwej podróży 
i zarazem złożyć oświadczenie wierności dla Stolicy Apostolskiej. 
Wieczorem na dworcu żegnali odjeżdżającego X. Karifetała przed­
stawiciele społeczeństwa duchownego i świeckiego.

Odezwy i zawiadomienia.
— Zapomniana sprawa. Organa bezpieczeństwa publicznego 

ujawniły w ostatnich tygodniach wzmożoną agitację związków komuni­
stycznych między młodzieżą robotniczą, Kto zna lepiej agitację bol­
szewicką ten wie dobrze, jak wielką wagę przywiązują sowiety i polscy 
komuniści do pozyskania dia Marksa młodzieży robotniczej i jak wielkie 
pieniądze łożą bolszewicy na agitację wśród młodzieży W Polsce 
mamy wiele insłytucyj rewolucjonizujących młodzież. W samej War­
szawie poza t. zw. »Turem*, t. j. Tow. Uniw. Rob., mamy komuni­
styczny Uniwersytet Ludowy, bolszewicko-anarchistyczną firmę wy­
dawniczą »Książka«, komunizujące kino »Lux», oświatowo-wywrotową 
• Nową kulturę*, i cały szereg drobnych pisemek rzekomo oświeca­
jących a rzeczywiście komunizujących Czas już najwyższy po temu, 
by nasze czynniki rządowe i społeczne zaopiekowały się młodzieżą 
robotniczą i uchroniły ją od rozkładowej akcji bolszewickiej. Należy 
jak najrychlej jąć się walki z komunizmem wśród młodzieży, a przede- 
wszysfkiem zainteresować się powyższą sprawą i poprowadzić akcję 
pozytywną o charakterze narodowym. Mamy wszakże — jedyne co- 
prawda — narodowe pismo poświęcone oświacie p t. »Młody Ro­
bot nik«, które powinna młodzież pracująca czytać, aie społeczeństwa 
obowiązkiem jest zainteresować się powyższą sprawą i poprzeć wy- 
s łki pracy narodowej. X.

— Mil jonówka. Dnia 22 września rb. wylosowano nr. 4 425 836.

KALENDARZ.
7 paździenika, Niedziela — Najśw. Marji Panny Różań­

cowej — 8 października. Poniedziałek Brygidy, wdowy. — 
9 października. Wtorek — Djonizego, biskupa. — Kuśtyka 
i Eleutera, męczenników. — 10 października. Środa — Fran­
ciszka Borgjasza, wyznawcy. — 11 października- Czwartek — 
Qerona i towarzyszów, męczenników. — 12 października. Pią­
tek — Maksymiliana, biskupa i męczennika, - 13 października. 
Sobota — Edwarda, króia i wyznawcy.

Adorację Najśw. Sakramentu mają następujące parafje: 
Niedziela: Sypniewo. Poniedziałek: Tuczno. Wtorek: Wałcz. 
Środa: Gołaszyn. Czwartek: Krobia, Piątek: Łaszczyn So­
bota: Oporów. 

Z-Kedakłe*-odpowTg3ź^^ Ciążyński z Poznania. — Za reklamy Alfons Krajna z Poznania.
Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu,



DODATEK DO „PRZEWODNIKA KATOLICKIEGO" 

Poznań, dnia 7 października 1923 r.
Pozwala się drukować. 

X. C b q s t a w Moysnor 
wikarjuflz jonoralny.

Bodaktori
Ł rshtor Nikodem Cieszyński 

w Poznania.

Wolf |ako papież przed Radą Żydowską.

Jeśli Pan Jezus czyni cffda w święcie fizycznym: 
wskrzesza umarłych, uzdrawia chorych i kaleki, 
a nawet w drobnych nieprzyjemnościach życiowych 
jak W Kanie Galilejskiej spieszy z pomocą, to czyni 
to wszystko dla potwierdzenia Swego wielkiego po­
słannictwa, dla rozbudzenia wiary w Boga. Widzimy 
to też najwyraźniej w dzisiejszej ewangelji, gdzie 
przez uzdrowienie syna urzędniczego z Kafarnaum 
nie tylko ojciec szczęśliwego nieszczęśliwca, aie 
1 cały dom jego przyjmuje wiarę Chrystusową.

Dla utwierdzenia i podtrzymania tej wiary two­
rzy też Chrystus całą organizację kościelną i stawia 
na jej czele Piotra jako papieża. A Piotr, świadom 
ogromnego zadania zwłaszcza po Wniebowstąpieniu 
i Zesłaniu Ducha św., spełnia z odwagą i zaparciem 
się siebie wielki swój urząd papieski. Widzieliśmy 
już, jak przy wyborze Macieja był czynny, jak potem 
publicznie jako papież wystąpił, a dziś dostrzeżemy, 
jak to przed najwyższą władzą kościelną żydowską 
spełnił swoje posłannictwo.

« Kiedy to dostojni przyjaciele Piotr i Jan, naj­
wybitniejsi z grona Apostolskiego, krótko po zesłaniu 
Ducha św. wstępowali do świątyni Jerozolimskiej, 
spotkali tam przy bramie, zwanej Ozdobną, biednego 
kalekę żebrzącego o jałmużnę. Sami biedni, nie mogii 
mu dać brzęczącej monety, ale za to obdarzyli go 
'darem poprosfu królewskim, co ja mówię, Boskim, 
Oto w imię Chrystusa Piotr cudem go uzdrowił! 
Na przechodniów- wywarło to niepojęte wrażenie, 
poczęli się gromadzić, skupiać, naradzać i wtedy 
Piotr za wzorem Jezusa, który tyle razy nauczał 
W tej Herodjańskiej świątyni, począł nauczać tłum 
zebrany przy krużganku Salomonowym o Chrystusie, 
w którego imieniu chromemu wrócił zdrowie j wzy­
wał do pokuty.
i Na to nadeszli kapłani i Saduceusze i oburzeni 

'zuchwalstwem śmiałków, których przywódcy co do­
piero się pozbyli, kazali ich wtrącić do więzienia. 
Lecz ponieważ zauważyli, że cud nabrał wielkiego 
rozgłosu, zwołałi całą Radę, by sprawę gruntownie 
rozpatrzeć. Jak widzimy, powtarza się sąd jak nad 
'Jezusem, nawet ci sami co wówczas przewodniczą 
„'Annasz, najwyższy kapłan i Kajfasz.” Stawiono 
przed nich Piotra i Jana, którzy całą noc spędzili 
W więzieniu i zapytano ich, jaką mocą i w czyjem 
imieniu dokonali tego czynu.

■Znowu nie kto inny jak Piotr czuje się powo­
łany do zdania sprawy i wytoczenia nawet oska­
rżenia przeciwko sędziom niesprawiedliwym, obłu­
dnym, zbrodniczym. W oczy im prawi nieustraszenie, 
■jak mówi! publicznie wobec tłumów, istny bohater 
mówi już do samych sprawców: „Niechże wam 
wszystkim jawne będzie i wszystkiemu ludowi Izrael­
skiemu, że przez imię Pana naszego Jezusa Chrystusa

„A my jesteśmy świadkami wszystkiego co czynił 
w krainie Żydowskiej i w Jeruzalem, którego zabili, za­
wiesiwszy na drzewie krzyża. Tego Bóg wzbudził dnia 
trzeciego i dat Go, żeby był objawiony.

Dzieje Ap. 10, 39.

Nazareńskiego, którego Bóg wzbudził od umarłych, 
przez Tego ten stoi zdrowy przed wami. Ten jest 
kamień, który jest odrzucony od was budujących, 
a stał się przecież kamieniem węgielncru."*)

f zdawało się, że Rada Żydowska za to „zu- 
chwalstwo“ skażę Apostołów na śmierć, jak skazała' 
ich Mistrza. Jednakże nie! Zauważyli bowiem ka­
płani przezorni i przebiegli, że Apostołowie to „ludzie 
bez nauki i prostacy", a dalej, że cudem prawdziwym 
zyskali sobie miłość i cześć ludu. Więc zażądali od 
nich tylko obietnicy, że już więcej nie będą opo­
wiadali o Jezusie. A kiedy Piotr i Jan jednogłośnie 
oświadczyli, że należy słuchać więcej Boga niż ludzi, 
i że oni milczeć nie będą, wtedy jeno zagrozili im 
i jednak wypuścili na wolność. Widocznie bali się 
ludu, który coraz więcej dochodził do przekonania, 
że jego kapłani stracili nienawiścią dysząc Niewinnego 
i że ten Ukrzyżowany zmartwychwstał i przez ręce 
Swych uczniów działa cuda. ;

A my, najmilsi, przekonaliśmy się znowu, że 
Piotr, przemawiający czy to do ciekawych przy kruż-t 
ganku Salomona czy do Rady Żydowskiej, przemawia' 
nie tylko w imieniu Jana, ale wszystkich Apostołów, 
całego Kościoła. Każdy, czytający bez uprzedzenia' 
ten 4, rozdział Dziejów Apostolskich, wyczuwa w tym 
nieustraszonym Piotrze czyniącym cud i broniącym 
go przywódcę Apostołów. s

Go więcej! Piotr urzędowo jako papież wystę­
puje przed najwyższym urzędem kościelnym ży­
dowskim i mimo gróźb podtrzymuje swoją powagę 
papieską. — Piotrze, co się z Tobą stało? My Cię 
niemal nie poznajemy! Przecież przed sługami tych 
samych kapłanów drżałeś, a teraz samego arcy­
kapłana się ńie lękasz! Przecież już w podwórcu 
arcykapłańskiego pałacu wyparłeś się Mistrza, a teraz 
nieugięty i nieustraszony w samym pałacu głośnem 
kazaniem Go wyznajesz!

Najmilsi, Piotr chwiejący się jak trzcina nie był 
jeszcze papieżem. Piotr stojący jak dąb jest już naj­
wyższym zwierzchnikiem w Kościele i jako taki prze­
mawia do najwyższych zwierzchników synagogi, jako 
równy do równych, a nawet jako wyższy do przed­
stawicieli władzy upadającej.

Tak, w miejsce synagogi, której Jehowa objawił 
się pośród błyskawic i pierunów na Synaju wstępuje 
Kościół, którego zwierzchnikowi Syn Wcielony objawił 
się w łagodnym blasku Bóstwa na Taborze, i ten 
zwierzchnik, ten oierwszy papież, orzeka wobec wrogich 
sekt i władz i tak orzekać będą jego następcy:

„Nie możemy, cośmy widzieli i słyszeli me 
mówić".* 2) Amen,

*) Dzieje -Ap. 4, 10, 11.
2) Dzieje Ap. IV. 20

Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu.
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w Poznaniu, ul. Ff. Ratajczaka 29.
Założona 18S3.Sfeoka roKj3Oc;5jitsa sśą « po- 

catąi&iem każdego kwartału*
Lekcjo prywatno każdego czasu.

(P. 179) Prospekty ua żądanie.

sśsasesaBBsaaEiasssiassHKBBE
S Przewielebnemu Duchowieństwu 1

poleca

■ Wikp. Zakład haftów 
i: artystycznych
iK. KĘDZIERSKA
“ Poznań, Podgórna ICa.
S Kapy, ornaty, welony, bal­
ii dachimy, chorągwie, stuły 

;» oraz wszelkie szaty kościelne, 
i5 Dla Szan. P. T. Związków, 

Towarzystw, Bractw i t. d.:
“ sztandary i okucia
S do drzewców sztandarowych.

. “ Wykonanie w własnych pracowniach, 
Cany przystępne. <76S)

sa saassi asbaksesokeebss

Baia^ysi ofeiawsa 
Bracia Maciejewscy,

Poznań, ul. Woźna 18. — Tci. 2557.
poleca (P. 181)

eUs sęslds, itatóo i dziscigsB
W wszelkich jakcściąch po cenach kon­

kurencyjnych. Pozatem ,
©&©as> i podeszwy

Palma, Luna i Prago.
Hurtownie i detalicznie.

atBHMHWWWWWWPWOWI

■Baczności Tanio!
dobro sucho mydło do prania ca. 200gr. 9 500,— 
'gai. lepszy „ „ „ 11009.-
dobry proszek do prania 3/a Łg- luźno 5 000.—
'mączkę ryżową................... .... . , . 15000.—
f „ pszenną...................................... 12C00.—
Worek dobry, lożno >/, kg,. . , 10000.—“
modre paca, najlepsze .... i . 1500.— 

'; „ ’ w blaszanych pudełkach. . , 7 BOO.—-
1 -wszelkie inne artykuły do prania poleca 
fewa Ss*<3g@r|28 Poznań 

ulica Wrocławska 38 (P. 198)
fiija: Rynkowa Drogerja — ul. Rynkowa.

| Artykuły fotograficzne!
| dla pp. amatorów poleca po cenah | 
j konkurencyjnych ?/, (872)1
j Drogerja i skład przyborów fotograf, j 
j liŁ WięckeHt.skiegó

P C i U a A, ulica Zwierzyniecka róg ul 
yicŁiewiczfr '^telef. 22-08.

po najwyższych cenach rynkowych. — Prosimy przy 
ofertach podać laski ilość i długość słomy,

„SLOiA“ ta. Priwin, Tow. Ale.
Telefon 3852, 3237. Poznań Tslegr.t Priwo Poznań.

Plac Wolności nr. 11, I. p. 
Przedsiębiorstwo prasowania oraz dostawy 

słomy i siana.
kfcug i sęizfidaź ttszBlfeich zitiaiGpładów i pazy.

i// Najlepsze
polskie 

siatki 
żarowe

znajdują nabywców w świecie całym, roznosząc sław? 
polskiego wyrobu.

s>s>>.
>

^dttbta&.teslyb
Mmim Isiłpoi/ kfliążkowoścl, rachunków/ 
*wwsVv llwl stenografjl, piskania na rna* .

szynie, korespondencji itd< 
Polski — Francuski — Angielski — 

Technika bankowa. (P« *36) 
Tylko pierwszorzędne siły nauczycielskie. L.

Biiifyssk szkoły h. 11, Brsśiia 4 » sgrodzls.
Godziny biurowe od 12—1 j 7-8._____ •:

AA&AAAAAAAAAAAAAAAAAAAjjB

MEBLE *
WYŚCSEUNE

kanapy pluszowe 1 gobe­
linowe, leżanlłi, nabiadM 

na pasemlowe materace

Sp«jsi»s(ć: aABHlTBSY SL380WE
.poleca: (P. 207)

Fabryka mebli wyściełanych
Maksymłijan Spragsr,
Hart Poznań, św. tein 74. Detal.

Plącą nejwyższe ceny za

1/
►
£

(767j

iGBglSOg B?OSIj.
Jaa

ZAKŁAD FHVZJB83Kl,
POZHAia, v8łca 3. 8Baja nr. 6-.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
Chcesz sie bawić milo i pożyt-eoźnio

kup sobie (880)

Erg a Złsts Sawka Świętych Pa&hich.
Adres i Klasztor 83, Klarysek, Stary Sącz.

świece ołtarzowe 
Iwlece dla Bractw

poleca (®1!)

tóimńsh fateyka wjitó wósbwychKrotoszyn*



.„¥li * ifKaniienie jg śrólswanis2ima się zbliża, wszystko co ohwiia drożeje, 
a przecież każdy z was potrzebują, towary na własną po­
trzebą lub na sprzedaż, wiąo nie odkładajcie na później, 
a zwróćcie się zaraz z piśmiennemi zamówieniami

do składu fabrycznego
„Polska Manufaktura^ w Łodzi,
gdzie są do nabycia po najtańszych, cenach, ba jeszcze 
ze starych zapasów, następujące towary:

DiaPasów: Korty modno, trwałe, eleganckie, 
we wszystkich kolorach, z czystej wełny, niezbędne dla 
każdego z panów na ubrania, w cenie mb. 250,000 i 300,000 
za metr, gatunek wyższy 350,000 i 400,000 marek.

Weto, ulsier na zimowe palta, gruby i ciepły to­
war, we wszystk. kolor., w cenie.400,000 i 450,000 za metr,

Dla 5*a.ń: Najnowszy wyrób szewiotu, w pąsy, 
kraty lub gładkich kolorach, na eleganckie suknie, nad­
zwyczaj mocny i praktyczny materiał, w cenie 150,000 
i 200,000 mk, za metr.

Cteosikl zimowe,- grube i oiepło, w kraty ciemne, 
rozsn, 175X1^5 cm, do odziewania, po 600,000 mk, zaszt.

Oprócz toso polecamy jeszcze płótna na bielizną, wsypy, 
poszwy, pościele, prześcieradła, oraz pończochy i skarpetki 
po najtańszych cenach. — Wysyłamy każdemu za zaliczką 
pocztową, ci zaś, którzy nadeślą zaraz 50,000 mk. zadatku, 
nie płacą kosztów opakowania ani opłaty pocztowej.

Bes: wsssSfegega
Zamawiający obsolutnie nic nie ryzukuje, gdyż jeśli 

towar się nie spodoba, przyjmiemy z powrotem i pie­
niądze zwracamy. . (909)

Uwagą. Towary po starej cenie wysyłamy tylko przez 
krótki czas. Zamówienia prosimy adresować:.

Skład fabryczny

| 8. ó s3 <s , isSica ®sęhod!nia 3S.
j ,1 Skrzynka pocztowa 242. .

jVWWV

do łrotowników ręcznych, maneżow. 16-38 cali środnicy poleca

F. STOBIECKI
Ostrów Poznański. tsec)

^Przedstiwieiel. koness, przeds. kamieniołomów w Skoczowie.

3E^

WRTIWNY SSUI Nilmm s postom
POZm WffiSHA 33/34. W. 1134. 

PRZYSIĘGLI DOSTAWCY WIS MSZALNYCH 
consecrabile). (P. 106)

DOSTAWA SUMIENNA., BEZZAWODNA.

PIEGI
iółte plamy, opa­
leniznę itd. usuwa 
pod gwarancja apte­
karza J. Gaacbusdifl

Axela krem
do tego (1*68)

mydła Axela.
J. Oadebusch,

! Poznań, nl. Newa 7.I

Os tom m jesisn 1923 i wiosnę 1924
polecam po umiarkowanych -cenach dziennych moje

wielkie zapasy

nadających się także do wysadzania alei, a mianowicie

jabłonie, grusze, czereśnie, wiśnie, 
śstwki, orzechy itd.

oraz wszelkiego rodzaju drzew dzikich jak

klony, jesiony, lipy, kasztany, brzo­
zy (więzy), kasztany i inne.

Również polecam

owocowe drzewka karłowate oraz 
krzewy jagód, róż i szparagów.

Józef Petroil - Jarocin
właściciel szkółek owocowych

Rok założenia .833. (701)

tagę ceny najwyższe

owczą surową, brudną i prąną 
zakupują i wyrcienlam na 
prięędzoną lub namąnufąkturę 

Proszę się przekonać!
Wciay kilimowe i swetrowe w wielkim wyborze
NICI wh-isocgó wyrobu Ri.eńf'sŻĘrze4aei jakeftel

„TEKS?TL“
Wfaśe, Staa5sfanv lóissSąfe 

Pezneii, ul. Kantaka 8 (rarożoik Św. Marcina) 
Proszę dokładnie zważać rta firmę!

(P. 160)

Baczność!
KREDĘ tna?ss-ską 

do bielenia
najlepszy gatunek oraz 
KREDĘ mieloną 

malarską
w beczkach a 350 kg. 
i luźno poleca korzyst­
nie w każdej ilości:

Mewa Drogeria
POZNAŃ' (Ti 806) 

ulica WroclawĘka-Se. 
Telefon 6191.

oraz fil jar Urogerja 
yrt k O lsra, ni-Byiikowa.

OSSPOOYM1 Saam^s^:
je ąfcos. posady zaraz, 
najchęfc. na prób. Zg<- 
do atho. Prze >v. pod 897.

OSOBA
38 lat, siorota, uczciwa, 
sumienna i czytelna, 
poszukują samodziel­
nej posady na probo­
stwie lub wikarjaco. 
Łask, zgłaszania pod 
adr.: Marta Tobolew-

stfssKWS

Poszukuje posady

__ _ yyiuwugui
Zgłoszenia pod nr. 003 
do administracji Prze­
wodnika Katolickiego.

Gdzie mógłby się 
osiedlić dzielny (907)

RołoiSziej *?
Zglosz : Strzcszynko- 
Młysi — Poznań 1.

Wisiską dziswsiyns
poszukuje zaraz lub 
później posady, gdaie- 
by śię mogła wyuczyć 
go spod arstwa doraow, 
gotowania i t d. Łask, 

•oferty upr. się nade­
słać do admi.i. Pr ze w. 
Katol, pod nf. OOi.

Służący
żonaty, z długoletnią 
praktyką, zamiłowany 
w swym zawodzio, po­
szukują posady zaraz 
ew. za kawalera. Zgł. 
przyjm. M. Opaska, 
Szcicpice ;i. Keyuia. (000)

KUPUJĘ
i płacę najwyższo ceny 
za używano ubrania, 
»tar« atoto, zegarki, 
pierścioolu i starej 
szczęki od fcębów. (769)

Franciszek Zcrbst 
Poznań, ul. Żydowska I.)

Pożyczkę ’ 
pańaAwową
krótko- l dlugotormi-! 
no\*!t kupię. — Oferty, ' 
a podaniem ceny do 
ek»y<td. „Przewodniku 
Katol." pod nr. HT3.

Pisarzpodwórzowy !
pilny, energiozny, do« 
świadczony i dobrze 
polecony, oraz (915) *

połowy
energicany i uczciwy,’ 
potrzebni aaraz. Kopsaj 
świadectw, których się j 
nie zwraca, nadesl. do

Bhjgln. Slempuchsfto.
powiat wągrćwiecki.

Poszukuje się (871)
starszego

samcln. ąfewieRa’
do chorych i do wszol- 
kioh prac domowych.' 
Lecznica Powiatowa 

Ch elmża — Pomorzę.
Potrzebna zaraz na 

probostwie

służąca
obeznana z pracą do­
mową i podwórzową.1 
Zgłosz. przyjm. admi- 
nnstraoja Przewodnika 
Katol. pod nr. OOO

APTEKA
poszukuje

PANHY
znającej pracę w apter 
ce, zwłaszcza bieglej, 
w taksowaniu. (399)

Azteka U. Jurkowskiego
wKsdzyiua.Peui.Ui. 19.

Potrzebna aaras
doświadczona

niania
z dobremi świadectwa­
mi, do półtoraroczne-/ 
go dziecka. •— Zgłosze­
nia przyjmuje (908)

Br. Lew Zmiesił /
Inowrocław, uL’

Dworcowa 7. .V

Poszukuje posady ;

ogrodnik
kawaler, lat 22, obq/4 
znany d okład. w swymi 
zawodzie, zaraz lub od- 
J. 10. 29. na majątktfr 
Zgł. do admin. rrzedtf 
Katol. nod nr. 89&»



Polecamy (*-209)

Sbterjjały SSS
ęS?A'S| 5 S 9*4/ aa plajzoza po os- 
fT# vis.il W naoh fabrycznych,

„Soraodzlii" - Peznań
Wroniecka 9. Telef. 37-44.

Wymieniamy 
wełnę brndną na włóczkę.

Tow. Akc,

Poznań, ni. Wjazdowa 9.
Polecamy na nadchodzący sezon:

Meno sm rzg-
nie jtmr - -

MMia kOiBCZHl M

ttrnni „w 
MmoHMesze-

MllMR i SZ!!»I8
p o z a t e m

wialnie, młynki oryg. Roebe- 
ra, tryery do zboża i żmijki 
oryg. Flammgera, sortow- 
niki do kartofli, siekacze do 
buraków, sieczkarnie ręcz­
ne, maneżowe i parowe, śru- 
towniki, gniotowniki, sna- 
neże, siewniki do sztucz­

nych nawozów.
Ventzki8so pługi, fcaitywstory i parowniki. 
Wirówki miska oryg.

Największy w Zachodniej Polsce

skład czgśei apasaiysk. j
I
 Wyłączna sprzedaż wyrobów 
fabryk Tow. Akc. H. Cegielski. §

Swliee silarzowB
i do Komtwji św.

poleca po eonach hurtowych (492)
Dpogerja Oniwepsum

Poznań, u I i ca Fr. Ratajczaka nr. 38,

Służącą
umiejącą gotować poszukuję do wszel­
kich prac domowych (390)

R. Fieshoeka — Fessau
ulica Głogowska 137.

f ćLĆfic. i'

Organista
młody., ©gzam,, z pięknym głosom, także koś - 
cielny, przytem posiadający znajomość ręko­
dzielniczego zawodu lub pracy.wtowarysfcwach 
ubezpieczeniowych, pisania wniosków i t. d., 
potrzebny od J. 1. 1924 w Kędzierzynie pad 
Ciechanowem. Przedstawienie osobiste tylko 
na życzenie. Dokładny życiorys z odpisem 
wiarogód. świadectw, których się nie zwraca, 
przyjm, Ks. Pr ab. 1F. Nowakowski. (902)

lateligantiia, bzdzbtoa wslswa
licząca 85 lat, dawniejsza dzierżawczyni. ma­
jątku w Rosji, znająca się na gospodarstwie 
wiejskiem, gotowaniu i pomocy w handlu, 
poszukuje tą drogą

zafrafefsfila.
Łask, egłoszenia uprasza się pod nr, 005 do 
administracji Przewodnika Katolickiego,

górnośląskie
wyborowe, gruba i drobniejsze eortymenfca 
dostaifcżam po najniższych cenach wprost 
z kopalni. Upraszam o wczesne aleoenia. 
Wagony także na oat — Dia posiedzicie!! 
ziemskich dogodne warunki regulowania.

B. T. Borowski, Poznań
Rynek Jeżycki 2. — Tel. 2214. (b. i2B)

Wosk, węzę, kulki
oraz odpadki od świec

Krotoszyn.

Baczność! Baczność! 
Najtańsze

010 WIE!
Męskie czarne, brązowe 
damskie Wysokie

czarnej brązowe 
damskie niskie (770,•

czarne, brązowe
chłopięce „ •
dziewczęce „ .
dziecięce „ ,

V?ie!&i wybór! 
Ceny najniższe l 
L. Formaaski

Poznań, Wroniocka 25
(nar. Kramarskiej).

Mamka
silna i zdrowa potrzeb­
na zaraz. Zgłoszenia;

Speicherfowa
Oborniki p. Poznaniem 

ul. Łukowska. (850)

Shąci wifb

znająca gotowanie, 
pranie i prasowanie, 
potrzebna zaraz 
©went, później. Druga 
do pomocy. (912)

b»a Bsrflitzswa
Pobiedziska, pow. 

Poznań -wschód.
Starszy nauczyciel, 

wdowiec, w mieście, 
poszukuje

OSOBY,
któraby się sama na­
jęła wszelką pracĄdo­
mową. — Zgldsz. piśm. 
z dołączeń, fotografji, 
warunk. ikopji świad, 
do administr. Przcw. 
Katol. pod nr. 918.

Setki
tysięcy mk. oszczędzi 
łtażdy, kto (918)

materjały 
męskie i damskie,

krajowe i zagraniczne 
aż do najlepszej jako­
ści jak 1
płócienka.liGony, 

madapolany, 
ir.lcty na wsypy, 
zefiry, dreliszki, 
flanelkś, satyny 

kołdrowe
oraz

wszelkie podszewki 
doubrańikostjumów
zakupuje w firmie

S. ZIĘTEK
ul. Kwiatowa?, Ir^tn

Uczeń
syn uczciwych rodzi­
ców, który ma chęć 
wyuczyć się piekar- 
stwa, może ..się zaraz 
zgłosić. (910)

Piekarnia 
Edward Hahn, 
Poznań, Rybaki 25.
Mistrz kowalski po- 

s z ukuj e -z ar aż (911)
dwóch uczni.

Utrzymania i miesz­
kanie wolno.
Nowak — Białośliwie

pow. wyrzyski,

eszeIs
chcący się’wy uczyć lub 
też douczyć rzemiosła 
piekarskiego, może się 
natychmiast zgłosić.

M, Brodowski
mistrz piekarski

Swarzędz.

Służąca
starsza potrzebna za­
raz do pracy domowej. 
Zgłosz, przyjm, (746)
Z, Kaźmierczakowa,
Gnltuwy, pow. Środa,

Potrzebna zaraz albo 
od 1. 10. br. do dworu 
skromna, uczciwa

e • „„„ Poszukuję (862)

OZIBWCZP
umiejąca gotować. — 
Zgłosz. z pod, życzonoj 
pensji do (865)
Dom. Szkaradów,

powiat R a w i c z.

ucznia
z dobrom wykształce­
niom szkolnem. Oferty 
z włftsuoręcznem ży­
ciorysem uprasza
J. Só?ay- ŻEia.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha T. z o. p, w Poznaniu.


